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Treść: Wiadomości rządowe. W kwestyi rzemieśl­
niczej. Wiadomości bieżące': szkoły elementarne, szkoła 
w Niezabitowie, dorożki,'benefis, pomoc instytucyom do­
broczynnym i zasiłki, powieści Kraszewskiego, encyklo­
pedia rolnicza, nowe czasopismo, zwiększenie etatów są­
dów, góral turystą, nowe towarzystwo ubezpieczeń, ma­
szynki do herbaty. Przegląd polityczny. Rozmaitości: 
syn Garibaldego, ogniotrwała wyspa. Ogłoszenia. Kurę 
giełdy. Odcisek: Pamiętnik młodej kobiety (powieść) 
przez Zofią Horochowę (d. c )

WIADOMOŚCI RZĄDOWE.

— Z rozporządzenia JW. Głównego Naczelnika 
^raju, dymisyonowanv porucznik pułku piechot- 
ego Orłowskiego, Andrijaszi, zaliczony został ja- 
o oficer rezerwowy straży ziemskiej guberni lu- 
eiskiej.

  Zostający przy Izbie Skarbowej lubelskiej,
djunkt mierniczy Konstanty Wójcicki, mianowany 
ostał jeometrą przy Izbie Skarbowej Płockiej.

W  k w esty i Rzem ieślniczej.

Artykułu podanego przezemnie w Nrze 7 „Ga­
zety Lubelskiej11, a tyczącego się obojętności pp. 
majstrów, względem umysłowego wykształcenia 
swych uczni, chociaż na pozór z błahegodowodu

natchnionego, nie mogę jednakże pozostawić bez 
dalszych uwag z mej strony.

Nie jeden może z czytelników zapyta, dla 
czego przyszła mi myśl poruszać kwestyą tak dra­
żliwą, jaką jest kwesty a rzemieślnicza i wywoły­
wać oburzenie ogółu? Otóż, odpowiem na to za­
pytanie śmiało: że kreśląc te wyrazy, nie mam 
wcale na myśli ogółu naszych rzemieślników; chcę 
tu wyjątkowe indywidua przedstawić w takim świe­
tle, w jakim się ukazują nie zwracając dotąd ni­
czyjej uwagi.

Czy przyszło komu kiedy na myśl, ściślej za­
obserwować naszych rzemieślników i ich opiece 
powierzonych młodych ludzi? Może—ale... nie, bo 
gdyby tak było, to zapewne mielibyśmy przed 
oczami nie jeden błąd wybitnie przedstawiający 
się czarno na białem;—błędy te atoli istnieją, je ­
żeli je tylko błędami nazwać można? Darujcie mi 
szan. panowie, mnie, który tak mimowolnie cze­
piłem się was „jak rak żaby“; ale mą prośbę za­
noszę jedynie do tych, którzy czują się być obra­
żeni z mej strony.

Na pytanie, w jakim celu przyjmujecie uczni— 
odpowiedź zdaje się tu zbyteczną, bo każdy wie, 
że na to aby się uczyli i coś umieli. Ale do rzeczy. 
Gdyby tak każdego z panów przemysłowców za­
pytano, azali posyła swych uczui do szkoły istnie­
jącej w tym celu, tak zwanej niedzielno-rzemieśl- 
niczej? nie wątpię żeby się znalazła jakaś ilość,

P O W I E Ś Ć
przez 

E aflą H o r o c h o w ę .

(dalszy ciąg—patrz Nr. 10)
Naprzeciw kościoła prawie z drugiej strony 

zosy stoi duża murowaua austerya, pełna za- 
isze wesoło się bawiących kmiotków, lub prze- 
;żdżających podróżnych; którzy ją jako środ­
owy prawie punkt, między Lublinem i Za- 
lościem, na popas lub nocleg zwykle obierają.— 
Jkochany mój grób stoi na wzgórku obok ko- 
cioła, ocieniony rozłożystą lipą; tak że ja sie- 
ząc na stopniach jego; panuję wzrokiem po nad 
ałą okolicą.

Jak dziwne myśli przywodzi mi ten zgiełk; ten 
uch i wrzawa dochodząca do uszów moich z go- 
cińca i austeryi; w sprzeczności z otaczającą mnie 
roczystą, poważuą cisząl Wczoraj wieczór z ksią- 
ką w ręku do późnej nocy tamże przesiedziałam, 
, księżyc tak cudnie osrebrzał wierzchołki lip i 
liały gościniec, jak wstęga wśród ciemnych pól 
ię wyący.

2 l  października.
O jakże jestem wzruszona! Otwieram mój dro­

gi dzienniczek z radością, by raz jeszcze to wszy­
stko przeżyć. Ojciec zasnął, o 12-ej mam mu le­
karstwo podać; mam więc dość czasu przed sobą 
aby opisać co mi się przytrafiło. Czas był dziś 
rano, tak piękny, żem zaraz po śniadaniu wybie­
gła do ogrodu, zebrałam wszystkie kwiatki, które 
nam jesień jeszcze zostawiła, i udałam się z nie­
mi na cmentarz. Tu usiadłszy na grobie tak mi 
teraz drogim! zaczęłam splatać wieńce. Gdy by­
ły gotowe, uklękłam na stopniach, chcąc je na 
krzyżu zawiesić. W tem zdawało mi się, iż usły­
szałam za sobą kroki w suchych liściach. Odwró­
ciłam się i spojrzałam—spojrzałam w oczy mło­
dego, tuż za mną stojącego mężczyzny. Ah, co 
za oczy! nigdy już ich nie zapomnę! Moje spoj­
rzenie zmieszało go trochę-—ukłonił się, przemó­
wił słów kilka przepraszając i odszedł. Ja  długo 
za nim patrzałam. Czułam, że w tym jednym oka­
mgnieniu, serca nasze się zrozumiały!

On pewno długo mi się już przygiądał—i jakże 
musiał się czuć wzruszonym, widokiem młodej dzie­
wczyny klęczącej na grobie i wieńczącej go kwia­
tami! Ktoby to mógł być? Podróżny jakiś za­
pewne. Pełna myśli pięknych i romantycznych 
wracałam do domu, gdy niezwykły ruch i kręta- 
nina w dziedzińcu zwróciły moją uwagę; przyśpie- 
■żyłam kroku i j  spotkałam biegnącego Tomasza

która jedynie na to zapytanie mogłaby odpowie­
dzieć.... milczeniem.

Wprawdzie mamy tu wielu sumiennych przemy­
słowców, którzy pojmują swoje powołanie, którzy 
dbają o powierzone ich wychowaniu młode poko­
lenie tak, jak gdyby o własne dzieci. Ale nie­
stety to tylko wielu, a reszta —ha, reszta postę­
puje tak, jak jej dogodniej.

Wszak nikt nie zaprzeczy, że dziś praca jest 
jedynym dobrobytem ludzi mniej zamożnych, 
chociaż bywa ona różną, lecz pracą, dającą rnuiej 
podległe stanowisko w społeczeństwie— jest rze­
miosło. I tak, czy to szewctwo, czy stolarstwo, 
czy ślusarstwo i t. p. rzemiosła, dają pewną rę­
kojmią na przyszłość; wszak, jeżeli jakiekolwiek 
rzemiosło, połączone jest z wykształceniem umy- 
słowem—daje tem trwalszą pewność—im wyżej to 
wykształcenie jest posunięte.

Tak szan. przewodnicy młodego pokolenia, trze­
ba nam się otrząsnąć z przeszłości, z przestarza­
łej rutyny, z zasady, że rzemieślnikowi dosyć, aby 
umiał czytać na książce od nabożeństwa, bo to 
wszystko było dobre dawniej, ale nie dziś. Wiek 
XIX słusznie nazwany wiekiem postępu, więcej od 
was wymaga, i nie bez racyi; bo przyjrzyjmy się 
np. zagranicy, ba nawet Warszawie, wszędzie, na 
każdym kroku spotykamy postęp, rozmaite wyna­
lazki i ulepszenia udowadniają działalność pierw­
szej—odczyty i rozprawy młodych rzemieślników

lokaja, któren zawołał; „Niech się panienka spie­
szy, pan bardzo chory!"

Wbiegłam przerażona do pokoju ojca, któren 
leżał bardzo blady na łóżku. Łeutosia i cyrulik 
stali obok niego. Uśmiechnął się do mnie wycią­
gając ręce. Byłam bardzo wzruszona, uklękłam 
obok niego, i całowałam jego rękę—a jednak czu­
łam, że moje wzruszenie, nie tylko chorobą ojca 
wywołane. Myśli moje były ciągle na cmentarzu! 
Wkrótce doktór nadjechał, i uspokoił nas co do 
stanu ojca, kazał tylko regularnie dawać mu le­
karstwo. Ah! otóż trzecia bije—zapomniałam i 
spóźniłam się z lekarstwem o 3 godziny!

23 Października.
Prosiłam Lentowskiej, która się dobrze zna z 

propinatorką austeryi, aby się dowiedziała, kto 
nocował wczoraj u niej, otóż dowiedziała się. Na­
zywa się hrabia Poraj. Odjechał już; ale ileż to 
razy w książkach widzietny jeszcze dziwniejsze 
spotkania! Ja  wiem—że nasze powtórzyć się musi.

Ojciec dużo lepiej. Tak był wdzięczny, żem 
całą noc przy nim czuwała. Nie przyznałam mu 
się, żem się spóźuiła z lekarstwem; ale tak miło 
mi było siedzieć i marzyć noc całą o pięknym 
nieznajomym.

1 Listopada.
Ojciec już prawie zdrów. Wczoraj prosił abym 

mu gazety czytała. Czytałam tak źle, myśląc o



czyż nie miały miejsca w te j ostatn iej, a nawet 
gdy to  czytamy czyż nie czynią s taran ia  o założe­
nie czytelni dla rzemieślników?...

Lublin jed y : ie dotąd pozostaje w zacotam u— 
trzym ając się odwiecznego zwyczaju.

Może na uspraw iedliw ienie swe odpowiecie, że- 
ście już porobili postępy? że posyłacie uczni do 
szkół o ile czas na to pozwala, żeście ich zaprze­
stali wy iełać z pączkami i t. p.? wszak to  już postęp, 
że macie sklep stowarzyszonych szewców, wreszcie 
że robicie buty szpilkowe a nie d ratw ą szyte? —
0  nie panowie to za mały postęp, w obec dzisiej­
szych wymagań. Bo postęp jedynie tam  rozkrze- 
wiać się może, gdzie p raca  fizyczna połączona 
z wykształceniem  umysłowem; nauka i p rak tyka 
stw arzają wynalazki, a im nauka je s t większą, tern 
te  ostatn ie dostępniejszem i się dla mej stają.

Może tw ierdzenie m oje wyda się wam wybuja 
łem, może, chęci, wam powierzonych młodych la  
dzi, nie są tak  wymagające, a może naw et ucią- 
żliwem to dla nieb? lecz od czegóż wasza powaga
1 w ładza opiekuna, i to  opiekuna w całem  słowa 
tego znaczeniu, gdyż drogą k tó rą  im wytkniecie, 
postępować będą całe swe życie i nieraz liczny 
los rodziny na ich barkach spoczywać b ę d z ie .-  
Otóż do użycia tej powagi me przystępuje się 
z pocieglein lub łokciem, działać tu  więcej można 
słowami zachęty, przedew szystkiem  staw iając za 
przykład siebie — jeżeli ten  przykład godzien na- 
śladowauia.

D otąd wykazałem wam szan. pp., że nauka po­
wierzonych waszej pieczy praktykantów  me po
winnaby się ograniczać jedynie w elem entarnym
zakresie, trzeb a  ażebyście dokładali s ta rań , aby 
to  m łode pokolenie w przyszłości m ogło czynem 
udowodnić w aszą opiekuńczą działalność, bo kto 
wie czy przyszłość nie zażąda od nich ścisłego 
egzamenu?! Wówczas to, cały ciężar b raku  odpo­
wiedniej oświaty tam ow ałby im drogę pomiędzy 
now ą generacvą i mimowolnie staliby się pośm ie­
wiskiem ludzi" wykształceńszych. A komuż w ta ­
kim  razie winę przypisywać można, jeżeli me prze 
wodnikom i opiekunom?

W iadomo mi je s t z kilku faktów, że pp. maj 
strow ie b iorąc na p rak tykę  młodego człowieka, 
żądają  od rodziców lub opiekunów wynagrodzenia, 
nie mam nic przeciw ko tem u, ale przynajm niej, 
tacy dołożyć winni więcej aniżeli to  bywa starań  

W szak di tycbczas cisną się ludzie klasy nieza­
możnej, rzadko kiedy wyższej, którzy  nieraz o sta­
tn i fundusz jak i posiadają zmuszeni są  oddać za 
naukę swego dziecka, k tó re  być może me je. 
nich jedynem , spodziewając się w przyszłości so­
witego procentu , a k tó re  przedtem  posyłali do 
jakiej szkoły lub też wcale uważali za zbyteczne, 
m ając zam iar oddać je  na  p rak tykan ta  do jak ie ­
gokolwiek zakładu i spodziew ając się, że tam  na­
będzie tego czego mu m edostaje. A więc całe 
zaufanie w was pokładają  sz. pp., bo wy od wzię

cia ich pod swoje skrzydła opiekuńcze, stajecie 
się dla nich poniekąd zastępcam i rodziców. S ta ­
rajcież się nie zdradzać tego zaufania, bo mimo 
Chcąc narazilibyście się na wyrzuty własnego su ­
mienia.

Przyszłość zresztą  sz. pp., dokładniej okaże ja -  
Tą drogą postępować będziecie, a że i sami wie­
cie co je s t dobrem  zatein nie będziecie odkładali 
do ju tra  to, co dziś zrobić możua.

Chciałbym na zakończenie mojej przydługiej ga­
wędy całą  uwagę zwrócić sz. pp. przemysłowców 
na źródło złego, k tóre  przed waszemi oczyma wy­
pływa, a k tó re  było prawdziwym bodźcem mego 
odezwauia się. Otóż to złe coraz dalej rozszerza 
się nie napotykając dotąd żadnej tamy; chcę tu  
mówić o zakładach i przemysłowcach, którzy je ­
dynie z zasady posiadanych konsensów, mając zale ­
dwie słabe w yobrażenie o prowadzonym przez 
nich procederze, to  je s t ludziach n iekom peten­
tnych, którzy jedynie powodowani osiągnięciem 
nadm iernego procentu  od swych kapitałów , szu- 
sają szczęścia na te j drodze; albo tez mających 
wyobrażenie lecz bez należytego uzdolnienia i 
skończonej praktyki, a prowadzących fach na ró ­
wni z innym i i posługujących się prawem przyj­
mowania praktykantów .

Jak  dotąd takich zakładów w Lublinie nie brak , 
to  tylko zasługuje na nieco w iększą uwagę, że 
żaden p rak tykan t nie wyszedł z nich należycie u- 
zdolniouym. Zapytacie może sz. pp. dla jakich 
powodów? czyżby nie było w takim  zakładzie u- 
zdolnionego kierow nika,—bardzo być może;—z re ­
sztą je s t i inna przyczyna tam ująca przyszłość po­
dobnego prak tykan ta , pomimo nabytych zdolności. 
W yjaśnię w krótkości to , co może nie każdem u 
być zrozumiałem: Zakłady i fachowcy podobni, po­
wodowani li tylko chęcią zysków, urządziwszy 
pierw otnie swój zakład, trzym ają wprawdzie czło­
wieka uzdolnionego, k tóry  początkowo kieruje za­
kładem , a jednocześnie przyjm ują pewną liczbę 
praktykantów , nieraz żądając od nich za naukę wy­
nagrodzenia. Otóż gdy tak i przedsiębiorca dostrze­
ga i bada kierow nika k tó ren  z praktykantów  po­
siada jak ie  tak ie  zdolności, natenczas grzecznie 
usuwa kierow nika, jako zbyt kosztownego, sam 
więcej w tajem niczając się w przedsiębiorstw o, p ro ­
wadzi swój proceder posiłkując się jedynie prak­
tykantam i, którzy jeden drugiem u wzajemnie u- 
dzielają nabytych wiadomości, z czego nie raz wy- 
uika, że podobna spekulacya przynosi ogrom ne 
zyski przedsiębiorcy, wcale nie zasłużone, gdyż 
produkeya podobnych zakładów , o wiele niżej stoi 
pod względem dobroci, przed iunemi.

Gdyby tylko na tern ograniczała się spekulacya? 
Zwróćmy się te raz  do uczni. Każdemu bezwątpie- 
nia wiadomo, że każden fach każde rzem iosło, po­
siada właściwy cech lub grom adzenie, k tó re  ma 
na pieczy utrzym anie porządku między m ajstram i 
i. ich praktykantam i, przyjm uje wpisy tych o s ta t­

nich, a po ukończeniu przez nich kontraktow ego 
term inu, po okazaniu zdolności i stosownym egza­
minie wypisuje lub też wyzwala na czeladników, 
dając duwou w wydanym przez siebie atestacie  i 
rekom endacji innym zakładom .

Zakłady, k tóre  powyżej opisałem , zajm ujące ludzi J  
nie fachowych, wcale nie należą do zgromadzeń ^  
lub cechów, a młodzież p rak tyku jąca  w nich nigdy 
wyzwalaną lub wypisywaną być uie może, chyba 
wrazie przejścia do zakładu należącego do cechu, 
co niezawodnie przysparza liczby la t te rm inu .- - 
Gdy tym czasem  zdarzają się i iune okoliczności, 
np. że podobny przemysłowiec przed samym p ra ­
wie ukończeniem  umówionego term inu, s ta ra  się 
wydalić ucznia, aby nie być odpowiedzialnym za 
zawód, którego s ta ł się przyczyną. Największą zaś 
irzyw dą dla młodzieży je s t i to, że z tak ich  z a ­
kładów rzadko kiedy uczęszczają do szkół, gdyż 
ich pryncypałow ie s ta ra ją  się o odosobnienie, ma­
jąc  do tego ważne powody.

A jednak z takich zakładów, wychodzi rok  r o ­
cznie mnóstwo młodzieży, nie posiadającej d o sta ­
tecznych kwalifikacyj, wymaganych w innych z a k ła ­
dach; z przyczyny też tej napotykają  n iejednokro­
tn ie  trudności w otrzym aniu kondyojj, pomimo iż 
zaofiarowują się o daleką niższą peusyą od zw y­
kłych rzem ieślników— na czem ci ostatn i wiele t r a ­
cą, zwłaszcza gdy, k tóry  z m ajstrów  tan im  kosztem  
bawić się nie zaniedbuje.

Takie to powody skłoniły mnie do skreślen ia  
kilku uwag w kwestyi rżem ieślniczej, w nadziei, 
iż ostrzeżeni w podobny sposób rodzice i opieku­
nowie, nie zechcą nieoględuie pow ierzać jedyną 
n ieraz nadzieję i podporę, wyzyskującym zaufanie 
dobrej wiary. Ze strony zaś podobnych speku lan­
tów, spodziewać się należy większego współczucia, 
zważając chociażby na sąd sumienia.

K ilka zawodów w podobny sposób m łodych 
ludzi dały podnietę do słów wyżej skreślo­
nych. Mając zaś na wstępie zastrzeżonem , iż nie 
zwracam takowych do ogółu, a  jedynie do tych, 
którzy czują ciężar powyższego oskarżenia, a być 
może żem i ja  tem  odezwaniem się popełnił b łąd , 
przejęty więc skruchą uderzam  się w pier,-. no 
szeptując z cicha wraz z oskarżonymi: „m oja wina. ' 

L ublin dnia 28  Stycznia 1877 r.
Ig. Jeżyn .

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.

=  Szkoły elementarne ogólne zostały otworzon i 
w następujących m iejscowościach guberni lu b e l­
skiej: we wsi Świdniku m ałym , z eta tem  rs. 25 L 
kop. 34, w Bystrzejnwicacli z etatem  rs. 276 kop. 
8 '/2, i w osadzie P iaski z etatem  rs. 296;. n a s tą ­
piło zaś zwiększenie etatów  we wsiach: Żmudi r.

czem innem ; przekręcając  wszystkie cudzoziemskie 
nazw iska, że w krótce odebra ł mi gazetę z rąk
mówiąc z dobrocią: „To za suche dla ciebie, two- 
ie myśli od przedm iotu odbiegają i k aza ł mi 
przysunąć lam pkę do łóżka, aby sam czytać pró­
bował. Jakże  bo też można zajmować się polity­
ką, mnie ten  św iat cały zobojętn iał. Zapotnuia 
łam  naw et nadm ienić o liście ciotki, w którym  
wspomina, że najgorętsze jej życzenie spełniło się. 
Pan H enryk się ożenił. Moj Boże, rek  zaledwie 
tem u. gdy porównywam w rażenie, k tó re  na mnie 
wtedy" zrobił H enryk, z tern co dzisiaj c z u ję -w y - 
znaję, że cio tka m iała słuszność, mówiąc żem je ­
szcze bardzo dziecinna.

10 Grudnia.
Rzadko te raz  zaglądam  do tych k a rt. Zima 

zm usiła m nie zaprzestać moich drogich na cm en­
ta rz  wędrówek, dnie się w loką, ach. a przyszło c 
tak  ciemna.

8 Kwietnia— 1844.
I przeszła znowu zim a, a ja k  sm utną  była!

I w iosna, przez ca łą  n a tu rę  tak  radośn ie  w itana, 
m nie tylko nową tę sk n o tą  napełnia. W czoraj po 
raz  pierwszv odwiedziłam  drogą mi mogiłę, lecz 
i tam  sm utek mój i tęskno ta  nie złagodniały. Po 
cóż mi dźwigać to  nędzne życie, k tó re  ta k  żadnej 
w oczach moich w artości nie mai Mam ochotę 
podrzeć te  k a rtk i— ale uie! zachowam je — abym

nigdy nie zapom niała, ile gorzkich zawodów to 
b iedne serce doznało.

1 Czerwca.
Nieba! Co za szczęście! W idziałam  go znowu.... 

Tak, nie mylę się, to on był. Dzisiaj rano  jako  
w niedzielęj byliśmy o zwykłej porze w kościele 
n a  mszy. Gdy podczas Ew anielii pow stałam  i 
spojrzałam  się na  kościół; u jrza łam  go stojącego 
uie opodal drzwi wchodowych. Czarne jego oczy 
były utkw ione we mnie. Niewypowiedziane w zru­
szenie mnie ogarnęło; drżąc cała, usiadłam  znowu 
na ławce, nie śmiejąc oczów podnieść.

Wieczorem tegoż dnia.
Nie mogę się położyć, nie zapisawszy pierw ej, 

tych błogich chwil ktOre dziś przeżyłam . Zale­
dwie wróciliśmy z kościoła i zasiedli do obiadu, 
gdy elegancki koczyk zajechał przed ganek i lo­
kaj wszedł anonsując hrabiego P ora ja . 01 jak  
mi serce zabiło! Ojciec pow stał na przyjęcie nie­
znajom ego; k tóren  z grzecznym ukłonem , rzekł: 
„P rzepraszam  za zbytnią śm iałość może, ale list 
pana B. szanownego przyjaciela pańskiego, może 
m nie wytłumaczy.11

Ojciec bardzo się ucieszył listem  swego daw ne­
go przyjaciela— „A siadaj że pan, proszę!11 zawo­
ła ł wesoło odczytawszy list, „przyjaciel mój do­
nosi, że pan jesteś jego blizkim krewnym, i że 
m ając zam iar nabycia w tych stronach  m ajątku,

do mnie odseła łaskaw ego pana, abym mu w tym  
względzie był pomocą. I owszem, bardzo chętnie! 
Nie ma nic, czegobyin nie zrobił d la  krew nego 
poczciwego B., a  najprzód spodziewam  się że h ra ­
bia zrobisz mi ten zaszczyt i przyjm iesz u mnie 
gościnność."

Na tem  stanęło. Rzeczy h r. P o ra ja  przyniesio­
no z austeryi. O jakże byłam  szczęśliwą! Gdy 
mi go ojciec p rzedstaw ił, nie dom yślając się, iż 
my się już dawno znamy — czułam  jak  silny ru ­
mieniec całą tw arz mi oblał. Długo wieczorem 
siedzieliśmy. Ojciec bardzo się ożywił, rozm owa 
hr. P o ra ja  je s t tak  m iła, pociągającal Zwolna i 
ja  przemógłszy moje wzruszenie, do rozmowy się 
wmieszałam, i chwile przeszły ja k  jedno oka- 
mgnieniel

9 Czerwca.
H rab ia  P oraj jeszcze tu  bawi. Codzień praw ie 

jeżdżą obadwaj z ojcem, oglądać rozm aite m ajątk i, 
którym  zawsze on ma coś do zarzucenia. Ach, 
wiem dobrze, iż to  tylko o to  chodzi, aby jak n a j- 
dłużej pozostać. N ikt się o to nie gniewa. Ojciec 
mój bardzo go polubił, co mnie niewymownie cie­
szy- A ja?... O Boże, czyż pytać potrzeba?

(d. c. n.)
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  Na otw orzenie szkoły  j e d n o - klasowej męzkiej
w Niezabitowie pow . N ow o-A lek san d ryjsk im  o ti zy- 
mał pozwolenie władzy b. nauczyciel Jan Izdebski.

0  dorożkach nadesłano nam uwagi następu­
jące: Przed paru laty pojawiła się w Lublinie no­
wość prawie dotąd nieznana—pierwsza dorożka, 
dotychczas bowiem kursujące po mieście boczne- 
mi ulicami jednokonne przedpotopowej konstiu- 
kcyi trzęsące wózki, niemiały preteusyi do tak 
szumnej nazwy. Nowość ta  zajęła całe miasto i 
ni ztąd ni zowąd, jakoby z rogu obfitości, wysj- 
pało się w krótkim czasie na miasto kilka dzie­
siątków różnorodnych wehikułów. Tak nagły wzrost 
liczb y  dorożek zdawał by się przekonywać, że 
mieszkańcy naszego grodu uczuli na raz wielką 
potrzebę, czy upodobanie do jazdy, lub też, 
jakaś grobowa niemoc owładnęła do tego stopnia 
ich  nogi, że każdy z nich bezwarunkowo zmuszo­
ny został szukać pomocy nóg końskich.

Ale tak u ie jest. bpójrzmy tylko na u lice ota 
czające m agistrat a przekonamy się, że w każdym 
nvocio vulurluip VL ekwinażY a może i mniejczasie zaledwie 
jest w ruchu a 
amatorów. Ztąd 
go miasta czuje

zawsze do 
w Lublinie do-

ekwipaży a może i mniej 
ę  z niecierpliwością wyczekuje 
więc wynika, że a,lbo ‘/z ca*e" 

potrzebę wszystkich doróżek, 
albo też całe miasto dostatecznie może być 
obsługiwane V3 takowych. Jakikolwiek więc 
wyprowadzimy wniosek, przyjdziemy 
przekonania, że 2/5 istniejących 
różek mogłyby bez żadnego uszczerbku dla mia 
sta wcale nie istnieć. A jednak istnieją, lecz dla 
czego i po co odpowiedź łatwa.

Jest to wielką wadą u nas, że każdy bezmyślnie 
stara  się naśladować drugiego, nie zdając sobie 
najmniejszej sprawy z tego, co robi, gdy tymcza­
sem, co się może z powodzeniem udać pierwsze­
mu,’nie zawsze bvwa korzystnem dla jego naśla- 
d w Tak też" i tutaj. P iotr miał konia, nie
a odział co z nim robić, zaczął go więc posyłać 
do miasta na zarobek i odnosić w ten sposób ko- 
-ZYŚci; pozazdrościł mu tego Paweł, za nim Ga 
weł, Jan  i wielu innych, to samo zrobili, lecz 
icly' na m.eście okazało się koni za dużo, za­
brakło amatorów do jazdy,—słowem, zaczęło się 
od naśladowania, a więc wynikła silna konkureucya 
i skończyło się na tem, że miasto musi żywić do 
50 koni, które, stojąc przez cały dzień na ulicy 
bez żadnego zajęcia, nie przynoszą najmniejszej 
korzyści- Jak  w ogóle, tak i tutaj zbyteczna kou- 
kureucya okazała się szkodliwą dla samych przed- 
siąbierców a nawet dla interesów ekonomicznych 
miasta;—dla przedsiębierców, z powodu, iż ci ma 
ją  o tyle mały zarobek, że uietylko nie mogą mieć 
z tego korzyści ale nie wraca się im procent od 
wyłożonego kapitału na kupno koni i ekwipaży 
a także koszta utrzymania koui. To też dorożkarz, 
przy takich warunkach, niemogąc eksploatować 
publiki, stara się przynajmniej o ile możności wy 
zyskiwać konie, już to morząc je głodem, lub przy 
sposobności przeciążając pracą nadmierną. Litość 
bierze, patrząc na niejednego konia doróżkarskie- 
go, który zaledwie nogi za sobą włóczyć może, 
a i myśleć nawet niepodobna, aby taki koń zdol­
n y  był do odbycia odleglejszego kursu. Mówiąc 
to, mamy na myśli wypadek, jaki dwa tygodnie 
temu zdarzył się dwom osobom, które wyjecha­
wszy doróżaą zaprzężoną w parę siwych szkiele­
tów chciałem powiedzieć koui, kawałek za miasto, 
zmuszone były z powrotem, wpośród śmiechu u- 
liczników, wysiadać na środku ulicy, gdyż wynę 
dzniałe szkapy samego powozu nawet ciągnąć da­
lej nie były zdolne

Szkodliwie to oddziaływa i na ekonomiczne inte- 
r esa  miasta, gdyż dorożki z powodów wyżej wy­
mienionych, mając nędzne konie, nie mogą z za 
dowoleniem obsługiwać mieszkańców a przy tem, 
z powodu bezczynności, większej części doróżek, 
marnuje się tak znaczna ilość siły roboczej, wy­
magająca dużych kosztów utrzymania, nieprzyno 
sząc dla nikogo najmniejszego pożytku. A je­
dnak te  siły robocze możnaby zużytkować. Ko­
mu* nie znana jest u nas trudność wyszukania

furmanki dla odbycia odleglejszej podróż}’? jak 
one się drogo opłacają, również często daje się 
uczuwać brak koni do przewożenia ciężarów.— 
Tam to wypadało by skierować znaczną część ko­
ui doróżkarskich a chociaż kursa miejskie stosun­
kowo bywają lepiej opłacane, to jednak mniejszy 
zarobek a pewny, więcej może. przynieść korzyści 
niżeli owe dobrze płatne kursa zaledwie parę razy 
w tygodniu zdarzające się.

=  T eatr. Ju tro  na benefis pani Anieli Szymbor­
skiej pracującej z pożytkiem od lat kilku ua na­
szej scenie, przedstawiony będzie dramat, w 5-ciu 
aktach przez Eugeniusza Scribe napisany, pod t. 
„Gałganiarz Paryzki“ .

M nisteryum  spraw  w ew nętrznych z funduszów 
etatowych swego wydziału ma w roku bieżącym 
przyjść z pomocą instytucyom dobroczynnym kró­
lestwa sumą 40,672 rs. prócz tego dla teatrów 
warszawskich w\znaczony został zasiłek rs. 60000, 
dla instytutu muzycznego rs. 7,600.

=  Nowe pow ieści h istoryczne J. I. Kraszewskie­
go, to jest powieść piąta i szósta, malować mają 
czasy Bolesława Śmiałego i Bolesława Krzywou­
stego, nosić zaś będą tytuły: „Boleszczyce" i „Sy- 
uowie Królewscy11.

=  Encyklopedii rolniczej zeszyt 42 opuścił prasę 
znajdujemy w nim początek obszernego artyku­

łu „o nawozach."
=  Nowe pismo ma wkrótce powiększyć liczbę 

wydawnictw warszawskich. Będzie to dwutygo 
duik noszący tytuł: „Zdrowie". Poświęcony wia­
domościom popularnym z hygieny: Dzisiaj, gdy 
kwestya opieki a raczej pomocy sanitarnej ogó 
cały żywo obchodzić poczyna, nie wątpimy, że no­
we wydawnictwo jeżeli będzie właściwie kierowa­
ne, znajdzie w kraju gorące poparcie i odda nie 
zaprzeczone usługi.

=  Etaty sądów gminnych, jak donoszą w formi® 
pogłoski pisma warszawskie, mają być zwiększo 
ne.

=  Czytamy w Kwyerze Codziennym-.
Bawi obecnie w  W arszaw ie oryginalny turysta. 

Jes t nim Jędrzej Tadzia, góral tatrzański z Za­
kopanego, gdzie posiada kilka doinków, który 
wybrał się ua mazowieckie równiny, aby poznać 
Warszawę i odwiedzić swych dobrych znajomych, 
co dążą latem odetchnąć tatrzańskiem powietrzem.

Gość karpacki zwyczajem patryarchaluym zna­
lazł gościnność w domu budowniczego pana R. 1 
przyjmowany bywa serdeczuie przez wszystkich, 
którzy latem w jego siedzibach mieszkali.

Dr. Ch., Jowisz eskulapów naszych i twórca do­
brobytu w Zakopanem, podejmował obiadem go­
ścia, który się nie może dość nadziwić naszym 
zwyczajom, dla niego bardzo nienaturalnym. Jeść 
obiad o piątej godzinie po południu, przyjętym w 
wykwintnych sferach zwyczajem, to znaczy podług 
uiego: jeść obiad w nocy, co rozumie się, pełen 
prostoty Tadzia, uważa za ogromne dziwactwo.

Miasto nasze uczyniło podobno ogrotnue wra­
żenie ua tym synu twardej górskiej przyrody, któ­
ry zwiedzał ciekawie wszystkie jego miejscowości: 
był w teatrze, gabinecie zoologicznym, ua wysta­
wie sztuk pięknych, nareszcie fotografował się 1 

wielkiem zadowoleniem rozdał swe portrety 
wszystkim znajomym.

Ciekawa rzecz, czy syrena nadwiślańska powa­
bami swemi długo przytrzyma dzielnego górala/ 

=  W Berlinie, piszą „Petersliurskija Wiedomosti \  
powodu możliwości wojny miedzy Rossva i lu r-między Rossyą 

cyą, otworzyło się towarzystwo ubezpiecz nia na 
życic dla wojskowych rossyjskich. Towarzystwo 
przyjmuje ubezpieczenia od wszelkich niebezpie­
czeństw, na jakie narażony jest żołnierz tak w cza­
sie pokoju jak i wojny. Opłatę wnosi się w na­
stępujący sposób: V/o wykupua, */s%  na fundusz 
rezerwowy. Towarzystwo przyjmuje ubezpieczeuie 
aż do wysokości 500,000 rubli.

=  Maszynki porcelanow e do przyrządzania her 
baty jak donosi Kuryer C 'dzienny pojawiły się 
w Warszawie. Dla amatorów chińskiego nektaru 
jest to wynalazek wielce szacowny, zapewni bo­
wiem jego większy smak i przejrzystość.

f  Z m arła w  Lublinie. Władysława z Niezabito- 
wskich Czerwińska la t 35.

— — --------

Przegląd Polityczny.
Depesze z Wiednia do .,G. Kolońskiej11 u trzy­

mują, że w tamtejszych kołach politycznych zno­
wu mówią o oku pacy i austryacko-rossyjskiej, czyli 
o zajęciu zbrojnem Bulgaryi przez Rossyą, a Bo- 
śnii przez Austryą. lir . Andrassy niema być prze­
ciwnym temu projektowi: przyuajmniej w jego oto­
czeniu chcianoby wejść nu drogę polityki anne- 
ksyjnej, ale węgierscy mężowie stanu są najprze- 
ciwniejsi anneksyom kosztem Turcyi i jeżeliby się 
zgodzili na zajęcie Bośnii, to jedynie w takim ra­
zie, gdyby sama Porta tego sobie życzyła dla wła­
snego interesu, to jest, aby mogła wojska z Bo­
śnii na inną widownią wojny przenieść. Wszystkie 
stronnictwa angielskie są w tym punkcie zgodne, 

hr. Andrassy przy całej popularności swojej w 
Węgrzech, niezdołałby skłonić swego narodu do 
przybrania polityki uieprzyjazuej względem Turcyi. 
Tureccy mężowie stanu bardzo dobrze o tem wie­
dzą, i uważają przymierze turecko-węgierskie jako 
rzecz najnaturalniejszą w świecie. Dość tu przy­
toczyć jeden rys, drobny wprawdzie, ale chara­
kterystyczny:

Wf świecie politycznym w Wiedniu nie małe wra­
żenie sprawiła wiadomość, że szwagier sultana, 
Mahmud Douad, jak najszczegółowiej wypytywał 
członków przybywającej w Konstantynopolu depu- 
tacyi węgierskiej o siłę liczebną armii honwedów, 
o stopień gotowości bojowej, o liczbę Węgrów słu­
żących w armii wspólnej, są  równie stanowczymi 
zwolennikami przymierza węgiersko-tureckiego jak 
deputacya. Na te wszystkie pytania, członkowie 
deputacyi dać mieli odpowiedzi, które nadzwyczaj­
nie zadowoliły szwagra sultaua, a obecny przy 
tem jen. Klapka, oświadczył, że cieszy go bardzo, 
iż ziomkowie jego potwierdzili wszystko, to co już 
dawniej mówił Porcie o stanie rzeczy w Węgrzech. 
Mimowoluie przypominają się tu  mauifestacye ze­
szłoroczne ludu węgierskiego, oświadczające, że 
nigdy żaden Węgier nie wystąpi ze zbrojną ręką 
przeciw Turkom.

Przedtem wyraziliśmy powątpiewanie, czy książę 
Milan serbski zechce zawrzeć pokój z Turcyą, cho­
ciaż Porta ofiaruje warunki wcale dla Serbii nie 
uciążliwe. Telegram z Białogrodn wistocie po- 
twierd ił, że władca Serbii, uiezrażony niepowo­
dzeniem dotychczasowej wojny, postanowił spro- 
jować jeszcze szczęścia oręża. Wszelako książę 
Milan i jego rząd dołączają jeden ważny warunek: 
Serbia dobędzie oręża, ale tylko w razie wojuv 
miedzy Rossyą i Turcyą; inaczej bowiem zawrze 
pokój z Portą. Możnaby z tego wnosić, że w Bia- 
ogrodzie przypuszczają, iz wojna rossyjsko turecka 

lozpoczuie się jeszcze przed 1 marca, bo po upły­
wie rozejmu, Serbia niemiałaby już wyboru mię­
dzy wojną i pokojem.

Coś podobnego donoszą dzienuiki o postawie 
Rumunii względem kwestyi pokoju i wojny: jeżeli 
wojna między Rossyą i Turcyą wkrótce się rozpo­
cznie , Rumunia weźmie czynny udział w wojnie 
przeciw Turcyi; jeżeli zaś nie przyjdzie teraz do 
wojny rossyjsko-tureckiej, to Rumunia skwapliwie 
pogodzi się z Portą, bo także nie będzie miała 
innego wyboru, a uległością może coś ua Porcie 
wytargować.

Nakoniec i Grecya miałaby ochotę zawiązać ści­
ślej przyjacielskie stosunki z Turcyą, i nawet za­
wrzeć z nią przymierze, jeśliby Porta dobrowolnie 
zrobiła dla niej pewne ustępstwa terrytoryalne.— 
Tak utrzymuje wiedeńska „Poll. Corr." w liście 
półurzędowym z Aten.

Rzym, 24 stycznia. W niedzielę, jak  zawiada­
mia „Agencya Stefani,'1 Papież wpadł w długie 
omdlenie, i w poniedziałek nie wychodził z pokoju. 
Wczoraj także ponowiły się omdlenia.

Rzym, 24 stycznia. Kongregacya kardynałów, 
której Papież polecił zbadać wnioski biskupów 
niemieckich, była w sobotę na posłuchaniu u Pa­
pieża, i przedstawiła rezultat prac swoich. Kon­
gregacya oświadcza, że należy zostawić biskupom 
wolność nie stawiania oporu przeciw prawom, 
które tylko karności dotyczą, i jeśli te prawa nie 
są w związku z dogmatami, biskupi mogą postę­
pować względem nich tak, jak według ich prze­
konania, interesa Kościoła nakazują.

Papież pochwalił w zasadzie pracę komisvi, ale 
ją  odesłał do kongregacyi Santo Ufficio, która ras



jeszcze ją  zbada, i zaopiniuje, czy może być przy­
ję tą .

Wiedeń, 24 stycznia. Do „Poll. C orr.“ donoszą 
z B iałogrodu: W M ezopotamii panuje nieopisany 
zapał wojenny. B ataliony redyfów m ają po 1500 
zam iast po 750 ludzi. Duchowieństwo mahome- 
tańskie głosi wojnę świętą. W iele pokoleń ko­
czowniczych oświadczyło nam iestnikowi, że w ła­
snym kosztem  utw orzy i utrzymywać będzie liczne 
oddziały jazdy nie regularnej. Rząd nakazał p o ­
bór podwójnej liczby rekrutów . P osy łają  ztąd 
wiele koni, i znaczne summy pieniężne do K on­
stantynopola.

Półurzędow y lis t z Aten, porusza pro jek t przy­
m ierza Grecyi z Turcyą, jeśli P o rta  ustąp i E pir, 
Tessalię, K retę, Samos i Chios, dla Grecyi.

R ozterki między A ustryą i Rum unią o taryfę 
celną, są zagodzone.

Konstantynopol, 25 stycznia. E llio t odjechał dziś 
rano. K olonia angielska i wielu Greków, p rzed ­
stawili mu ad res z podziękowaniem za przysługi 
pożyteczne i szlachetne. Ignatiew  pozostaje je ­
szcze do soboty; inni am bassadorow ie czekają na 
jego odjazd. K rąży pogłoska, że P o rta  za pośre­
dnictwem A ustryi uk łada się z Serbią i Czarno- 
górzem o pokój, i że ofiaruje Serbii s ta tu s  quo, 
i uw alnia od zapłacenia daniny zaległej.

R o z m a i t o ś c i .

X  Syn Garibaldego, Ricciotti, ożeniwszy się przed 
dwoma la ty  z pew ną Angielką, k tórej rodzice 
sprzeciwiali się tem u związkowi, opuścił z żoną 
E uropę i popłynął do A nstralii, spodziewając się 
znaleźć tam  zatrudnienie, k tó re  by mu zapewniło 
utrzym anie. Tymczasem, jak  opowiada ,‘Gaz. del 
V illagio", m usiał w M elbourne długi czas walczyć 
z największym niedostatkiem , ponieważ nie chciał 
wyjawić kim jest, zarab ia ł więc sobie na życie 
w ten sposób, że w porcie pracow ał jako trag arz , 
podczas gdy żona jego pracow ała igłą, tak , że r a ­
zem mieli około guldena dziennego zarobku.— 
W końcu rząd  kolonii, dowiedziawszy się o nim 
dał mu posadę sek re ta rza  z p łacą roczną 2,400 
guldenów.

X  Ogniotrwała wyspa. Dzienniki am erykańskie o- 
powiadają, że na wyspie Curacao, w pobliżu wy­
brzeży W enezueli, pow ietrze je s t  do tego stopnia 
przesycone tak  zwanym acidum kydroehloricum, \i  
ogień nigdy tam  rozszerzyć się nie może. Mie­
szkańcy te j wyspy nie wiedzą naw et co to  znaczy 
niebezpieczeństwo pożaru, przeciwnie chcąc dłuż­
szy czas podtrzym ać ogień, muszą strzedz go b a r­
dzo pilnie i podsycać nieustannie.

& t
& B 3 5 Tylko wrogowie własnego hum oru &
*  a tem  sam em  i zdrowia, nie p renum erują  po- ^  
j* wieści Paw ła de Kock’a, wychodzących w % 
x  W arszawie u Pajew skiego, ulica N iecała Nr. 12. gf
«  ( » ~ 4 )  i

oaixxxipaoaoangxxxaaavi xxxxxkx/,%%/:

Przedłużenie prenum eraty.

Zapisy na prenum eratę  pierwszego tom u dzieła 
pod tytułem : Monografja Lublina przez W ładysława 
K. Zielińskiego przyjm owane będą po dzień I-go 
Kwietnia 1877 r. w redakcyach: Gazety Lubelskiej, 
K uryera Lubelskiego, w księgarni p. St. A rcta, w 
d rukarn i W ł. Kossakowskiego i p. K. Semadenie- 
g<> w Lublinie. W redakcyach: G azety Polskiej, 
W ędrbwca i Echa, księgarniach: pp. G ebethnera i 
Wolfa, O rgelbranda, W endego, Senewalda i Czar­
nowskiego w W arszawie, Źupańskiego w Pozna­
niu, F rid le ina  w Krakowie i Gubrynowicza we 
Lwowie. (30—2— 1)

Ogłoszenie!
Przyjm ujem y zamówienia na nasienie Koń­

skiego Zębu do siewu w gatunku wyborowym, 
który wprost z Am eryki odbierzemy.

Większe obstalunki do 15 Lutego r. b. 
szczególniej uwzględniane będą.

yVlLOCKI,

Warszawa, Hotel Litewski.
(31) (2- 1)

N O W O  U R Z Ą D Z O N Y

Win, Towarów kolonialnyh i Delikatesów
przy ulicy Bramowej pod Nr. 24 

(za  Krakowską Bramą)
zaopatrzony został w jaknajśw ieższe gatun­
ki towarów po cenach najprzystępniejszych.

Polecam  się łaskaw ym  względom Szano­
wnej Publiczności, k tó re j wszelkie żądania  
z całą  sum iennością i akura tnością  usku­
teczniane będą.

Z  uszanowaniem
Franciszek Strzałkowski.

(29) (3— 1)

W powiecie K rasnostaw skim  w m ajątku Krzywe 
je s t do wypuszczenia zaraz

Propinacya
rocznie rs. 400.

Od wsi Ł opiennika czyli od szosy w iorst 2. 
W iadomość na miejscu lub pocztą przez K ra­

snystaw. (27— 3-^2)

Z powodu kończącej się dzierżawy z dniem 20 
Maja (1 Czerwca) r . b.

S ą  do sprzedania
W  ŚWIDNIKU D U M  POD ŁO M EM :

1,000 sztuk owiec, rasy  poprawnej zdrowych i do­
brze utrzym anych, 40 koni roboczych, 20 sztuce 
stadniny 3 i 4 letnich, 50 sztuk krów z jałow ni- 
kiem 3 i 4 le tn ich , m łockarnia górna z sieczkar­
nią, m łockarnia dolna, żniw iarka Ceres, siewnik 
uniw ersalny, ex tirpa to r, wozy, sanie, uprząż, p łu ­
gi, brony, i różne gospodarskie narzędzia.

W iadomość na miejscu.
(25) ( 3 - 1 )

MOSKALEWSKI i S-ka
P O L E C A J Ą

J  WINA SZAMPAŃSKIE
 ̂S-t Marceanx

Mt )  z 1874 roku. (23)

—  Rozkład jazdy na drodze żelaznej Łukowsko- 
Iwangrodzkiej:

Pociąg pocztow o-pasażerski wychodzi z Iwan 
grodu o godzinie 11 min. 51 rano, przybywa do 
Łukowa o godz. 2 po południu i odw rotnie w r- 
chodzący z Łukow a o godz. 3 m. 30, przybywa 
do Iw angrodu o godz. 5 m. 39 wieczorem.

Pociąg tow arow o-pasażerski wychodzący z Iwau- 
grodu ó godz. 6 m. 28 rano, przychodzi do Łu - 
kowa o godz. 9 rano, wychodzący zaś z Łukow a 
o godz. 8 wieczór, przybywa do Iw angrodu o g o ­
dzinie 10 m. 32 wieczór.

K arety pocztowe z L ublina do Iw angrodu wy­
praw iane są  codziennie o godz. 6-śj wieczorem, 
z Iw angrodu zaś do Lublina o godz. 7-ej.

K u r s  G i e ł d y  W a r s z a w s k i e j .
z dnia 27 Stycznia.

Żądano Płaco: W arte '
kuponu

Listy Zast. I ser. duże 97.— 35% .
m ałe 9 7 . - —.— ---

11 ser. duże 97.— — ,—
nowa z r. 1869 duże 91.20 90.90 44% .

małe 91.15 90.85
Listy likwidacyjne duże 81.05 80.75 54% .

m ałe 80.95 80.65 5 8 %
5°/0 poż. ros. p r. z r. 1864 185 — —.— 15% .

ostem plowana —.— — .—
z roku 1866 185. —.— 181*/io-

ostemplowana f • *

T  3 3  A .  T  I R .
Ju tro : Iram at w 5 aktach p. t. Gałganiarz Paryzki.

PIERWSZA KRAJOWA FABRYKA MASZYN DO SZYCIA
-X. Al. KEtASZEWSETEOO

Ma zaszczyt zawiadomić Szanownych mieszkańców m iasta i okolicy Lublina, że sprzedaż swych
wyrobów pow ierzyła na gubern ią  Lubelską

panom Braciom BOCZKOWSKIM w Lublinie, ulica Kapucyńska dom W-go Vettera
którzy otrzymawszy obecnie od F abryki partyę świeżo wyrobionych maszyn tak  zwanych 

Silencieuse (cicho szyjących) sprzedaw ać takow e będą od rs. 45 
O prócz tego pp. Boczkowscy m ają zawsze na składzie maszyny najlepszych systemów od rs. 30.

(26) (15— 1)

drukarni Wład. Kossakowskiego. Ao3boj0ho Ileaaypoio. R edaktor i Wydawca Leon Zaleski


